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Sejm węgiersici.
Budapeszt, 27 stycznia. Nu wczorajszcm po­

siedzeniu Sejmu węgierskiego uchwalono na wniosek 
prezydenta ministrów S z e 11 a rozpocząć 1 lutego  
rozprawę budżetową.

Odznaczenie ministra Galla na dworze 
bułgarskim.

Sofia, 27 stycznia. Austr. minister handlu, br. 
C a l i ,  otrzymał od księcia Ferdynanda na audyen- 
cyi pożegnalnej wielki krzyż orderu Aleksandra tj. 
najwyższą dekoracyę bułgarską. Popołudniu odbyt 
się na cześć barona C a l l a  obiad galowy, na któ­
rym książę, podnosząc zasługi dotychczasowego agen­
ta dyplomatycznego Austro-W ęgier w Sofii, wzniósł 
toast na cześć cesarza Franciszka Józefa. Minister 
handlu odwzajemnił się to a stem  na cześć Bulgaryi 
i ks. Ferdynanda. Baron Cali wyjechał do W jednia.

>:v R egu iacya płac oficerskich.
Wiedeń, 27 stycznia. Ogłoszenie regulacji 

płac oficerskich, którego spodziewano się na pewne 
już 25 bili., nio nastąpiło w powyższym terminie. 
Jak słychać, powstać miały w ostatnich chwilach 
jakieś trudności, które spowodowały pewno odrocze­
nie tej publikacyi. W kołach miarodawczych utrzy­
mują w tajemnicy, jakiego rodzaju wyłoniły się tru­
dności.

W  kolach oficerskich krążą wersyc, iż w osta­
tniej chwili uznano za stosowne uledz życzeniom  
węgierskim, aby ogłoszenie podwyższenia gaż oficer­
skich dla wspólnego wojsku nastąpiło jednocześnie 
z reguł acyą płac honwedów.

Pomimo tego, nowa ustawa o rcgulacyi nie 
straci wskutek opóźnienia swej mocy działania 
wstecz.

Strejk w ęglow y.
Wiedeń, 27 stycznia. IP/tmcr Abendpost do­

nosi, że u szefa sekcyi B l u m f o l d a  w Pradze od­
była się wczoraj konfereneya w łaścicieli kopalń re­
wiru Kładno. Obradowano nad kw ostją  obesłania  
urzędu pojednawczego. W łaściciele kopalń oświad­
czyli w końcu, że do urzędu tego w yszią swych de­
legatów, czynią to iednak na dowód swej powolno­
ści wobec rządu. Zaznaczają z góry, iż na żądania 
robotników, o ilo one są im dotychczas wiadome, 
przystać nie mogą i to samo zaznaczą także na kon­
ferencji urzędu pojednawczego.

Praga, 27 stycznia. Sytuacja w rewirach cze­
skich prawie n i e z m i o n i on a. Do zaburzeń nigdzie 
nie przyszło. Jutro febiorą się dwa urzędy pojedna­
wcze : w Pilznie i w Kladnie. W Szadarskich szy­
bach „Marya“ i „E lżbieta11 wybuchł strejk. W ysłano 
tam żandarmeryę.

Kładno, 27 stycznia. Stan rzeczy ciągle je ­
dnakowy; spokój niezakłócony.

Briix, 27 stycznia. W 18 szybach stawiło się 
do roboty nocnej wczoraj wieczorem 25 procent 
ogólnej liczby robotników. W kilku szybach górnicy 
wypowiedzieli już pracę. Położenio zresztą niezmie­
nione.

Praga, 27 stycznia. W skutek gwałtownego 
braku węgla, postanowił zastępca burmistrza S r b ,  
w porozumieniu z W ydziałem fefajowym, p w z a m y- 
k a ć w s z y s t k i e  s z k o ł y  l u d o w e  m. Pragi, 
na razie do 1. lutego.

W browanze „pod Prymasem11 zastanowiono 
wczoraj pracę dla braku węgla.

Na Hradczynie biedni ludzie łamali wczoraj 
kawałki mebli, celem otrzymania materyału na opat. 
Ceny w ęgla idą szalenie w górę.

M. Ostrawa, 27 stycznia. Minister sprawie­
dliwości bar. Spens-Booden pi zyjął wczoraj deputa­
ty ę czeskich robotników, puczem konferował z p. 
Bernorcm, który wręczył ministrowi skargę robotni­
ków śląskich rewirów. Minister przyrzekł zaradzić. 
Co do strejku samego, wyraził się minister, iż spo­
dziewa się, że uda się, dzięki staraniom władz, uzy- 
skać ustępstwa olm stron i przynajmniej prowizo­
rycznie spowodować zbliżenie obustronnych żądań.

Zurich, 27 stycznia. W skutek strejku w ęglo­
wego w Austryi daje się i tu bardzo odczuwać dro­
żyzna węgla. Centn. metr. w ęgla kosztujo teraz G 
franków.

W ojna A nglii z r?ransvaalem.
Londyn, 27 stycznia. Depesza generała Bul- 

lera z Pearmanscamp pod datą 25 bm. o godz. 12 
min. 5 z południa donosi: Dywizya generała W ar­
rena wyparła Boerów z  Spiouscopu.

Londyn, 27 stycznia. Buller telegrafuje pod 
datą 25 bm. wieczorom: Z ubolewaniem muszę do­
nieść. że, jak się dziś rano dowiedziałem, Warren 
tej nocy zmuszony był znowu oddać Spionscop nie­
przyjacielowi.

Londyn, 27 stycznia. „Biuro Reutera11 do­
nosi z Ladj'smith pod datą 21 b. m .: Między La- 
dysmitli a Potgictersdrift widać sześć obozów boer- 
skich, również widać w kierunku rzeki Tugela nie­
przyjacielskie oddziały konne, jednakże nic nie wska­
zuje na to, jakoby- Baerowie zamierzali działa swoje 
cofnąć, owszem zdaje się, że chcą nawet stanowiska 
swojo wzmocnić. Angielskie działa obronno są od 
G b. m. wzmocniono. Ladysmitli jest teraz faktycznie 
nic do zdobycia. Epidemia febry, dzięki trwającej 
posusze, zmniejszyła się. W szystkie oddziały wojsk 
są zaopatrzone dostatecznie w prowianty.

Londyn, 27  stycznia. D epesza urzędowa 
z Speannenscap donosi, że Anglicy w walec w dniu 
24 b. m. stracili w zabitych G oficerów i 18 szere­
gowców, w rannych 13 oficerów i 142 szeregowców. 
Liczba zaginionych wynosi 31.

Londyn, 27 stycznia. Z Pretoryi telegrafują 
pod datą 24 b. m .: Dzisiaj wyruszyło z Ladysmitli 
200 tansierów pod osłoną silnego ognia działowego 
i karabinowego; oddział ten jednakże został zmu­
szony do odwrotu, poniósłszy dotkliwo straty.

P a r y ż ,  27 stycznia. Bawiący tu poseł trans- 
vaalski, dr. Leyds, wyraził się wobec interwiewu- 
jącego go dziennikarza, jeszcze przed nadejściem  
ostatnich wiadomości o cofaniu się Anglików, ze co 
do Spiouscopu ma to wrażenie, iż Anglicy nio byli 
w stanie utrzymać swych pozycyj, oraz, że przez 
bardzo silny ogień artylerzycki zostali usunięci 
z wzgórz swoich.

Leyds je st  przekonany, że naczelna komenda 
Boerów plan swoich operacyi dokładnie ułożyła, 
oraz, żo przewidziała ruchy wojsk Bullcra i W ar­
rena.

„Co do kw estyi zajęcia Ladysmithu —  L e y d s  
nie wie, czy czasami ze względów materyalnyeh nie 
odroczono toj operacji, ażeby nio wziąć na swe 
barki konieczności utrzymywania jeszcze większej 
ilości ludzi.

„Jakie są wasze straty dotychczas?11 —  zapy­
tał interyiewer.

L e y d s :  Dokładnie panu powiem: 212 zabi­
tych, 1000 rannych i 200 jeńców. Anglicy zaś liczą  
8000 zabitych, rannych i jeńców.

Londyn, 27 stycznia. Amerykański korespon­
dent dziennikarski, który odwiedził Jacobsdaal i kilka 
innych obozów Boerów w granicach Oranji przywiózł 
rzekomo dowody o pewnych sporach i braku jedno­
ści pomiędzy obydwiema republikami.

Boerowie tnm svaalscy mają rzekomo zarzucać 
Boerom orańskim tchórzostwo. Prezydent Stein przy­
był do Jacobsdaal na konieczne życzenie Kruegora i 
przeczytał woboc zebranych oficerów oraz żołnierzy 
list Kruegora, w którym powiedziane je s t:  „Jeśli
my odstąpimy, w takim razio będziemy tchórzami, 
nie wolno nam oddawać ojczyzny, chociażby to nas 
połowę naszych ludzi kosztować miało. Mój wiek nie 
pozwala mi na więcej, niż to, co robię, gdyby nie to, 
byłbym oddawna w pierwszej linii bojowej

Niezaw isłość B ułgaryi?
Sofia, 27 stycznia. Organ N a r odm  P raw a  sta­

nowczo przeczy pogłoskom o rzekomo zamierzonem  
ogłoszeniu niezawisłości Bułgaryi.

Podw yższenie cen naft3
W iedeń, 27 stycznia. Rafinerzy nafty, zwią­

zani kartelem, postanowili podnieść ceny nafty, po­
cząwszy- od 1-go lutego. Zmiana cen będzie usta­
lona przed końcem miesiąca i wówczas zostanie do 
wiadomości publicznej podana.

Pożary fabryk.
Opawa. 27 stycznia. W rocławska fabryka oli­

wy w Buguminie na dworcu stoi w płomieniach.
Lodź, 27 stycznia. Fabryka bawełny Rosen- 

błatta' spaliła się. Pod gruzami murów, które runęły, 
sześciu robotników znalazło śmierć. Pięciu jest cię­
żko rannych.

Bogumin, 27 stycznia. W czorajszy pożar 
zniszczył do szczętu część fabryki oleju wraz z wszy- 
stkiemi maszynami. Kotlarnię uratowano. Z zapasów  
niewiele tylko uległo zniszczeniu,

Sensacyjna rozprawa.
W iedeń, 27 stycznia. Przed sądem przysię­

głych stawał tu wczoraj 36-letni ksiądz świecki Łu­
kasz K i n a t e d e r, którego prokuratorya państwa 
oskarżyła o zbrodnię przeciw moralności publicznej. 
Rozprawa jest tajną. Łukasz Kinateder, który byl

w ostatnich czasach nauczycielem religii w jednej ze 
szkół ludowych miejskich, jest oskarżony' o to, że 
dopuści! się zbrodni nieobyczajności na 14 letniej 
Maryi Pilslównej.

Kinateder miał wogole bardzo burzliwą p rze­
sz łość  pod względem  moralnym. Między inuemi p o d - 
nfesmno, że Kinateder uprawiał stosunki miłosne  
także z zamężnemi kobietami i j e s t  ojcem kilkorga  
nieślubnych dzieci. Z tego powodu sąd duchowny dla  
rozstrzygania spraw kościelnych w Linzu skazał go  
na G-micsięczne internowanie w zakładzie Dopia- 
wczym w Mitterbergu, oraz zabronił mu raz na za­
wsze wykonywań .. obowiązków duszpasterza w  tej 
dyocezyi.

W obecnej rozprawie, przysięgli jednogłośnie 
potwierdzili pytanie co do winy, poczęto trybunał 
skazał Kinutedora na t r z y  l a t a  ciężkiego więzie­
nia. Obrońca zgłosił zażaleń.o nieważności, a pro­
kurator zastrzegł sobio wniesienie sprzeciwu przeciw  
niskiemu wymiarowi kary.

Strejk na placu w ystaw y paryskiej.
Paryż, 27 stycznia. Cieśle, zatrudnieni przy 

budowlach na placu wystawowym, rozpoczęli strejk. 
Żądają podwyższenia plac. Jest nadzieja, że strejk 
ten wkrótce się zakończy.

Aresztowanie dyrektora teatru.
Paryż, 27 stycznia. Dyrnktor teatru „Colum­

biaM B o l o s s y - K i r a l y  został na żądanie Towa­
rzystwa teatralnego aresztowany pod zarzutem kra­
dzieży rekwizy tów i dekoracyj.

Stan powietrza.
W iedeń, 27 stycznia. Duże opady. Morze 

Adryatyckio wzburzone silnie. W iatry północno-za­
chodnie, temperatura obniża się. Z kolei państwo­
wych : Przemyśl IM, pochmurnie; Czerniowce 4, po­
chmurnie; M. Schoenborg 1 ’4, pochmurnie; Tarnów 
1‘8. spokojnie, m gła; Skole 2 ‘8, pochmurnie.

Linc, 27 stycznia. Woda na Dunaju wczoraj 
podniosła się o 5 cm. Popołudniu po dość znacznym  
deszczu i piorunach, którym towarzyszyły grzmoty, 
powstała silna zamieć. Także z okolic Dunaju, 
położonych wyżej, donoszą o silnych deszczach. Spo­
dziewają się, że Dunaj będzie dalej przybierał.

R ada m iasta W iednia.
Wiedeń, 27 stycznia. Na wczorąjszem posie­

dzeniu tutejszej Rady miejskiej, w którem wzięło 
udział zaledwie kilku czlouków opozycyi, oświadczył 
wiceburmistrz S t r o b a c h  na zapytanie w kwestyi 
węglowej, iż istnieje rzeczywiście niebezpieczeństwo, 
że Wiedniowi możo zabraknąć w'ęgli. Odniesiono się 
już w tej mierze do rządu z prośbą o zaradzenie 
niebezpieczeństwu i poczynienie energicznych kroków, 
celem rychłego zakończenia strejków.

W dalszym ciągu posiedzenia wywiązała się 
gorąca dyskusya w sprawne subweneyonowania kato­
lickich stowarzyszeń. Członek Rady Bruuner zapo­
wiedział, że przeciw ew entualny* w tej mierze u- 
cliwałom wniesie zażalenie do trybunału aumimstra- 
cyjncgo. _

Wiedeń, 27 stycznia. Członkowie postępowe­
go stronnictwa Rady miasta postanowili usunąć się 
zupełnie od obrad w reprezentacji miasta, ponieważ 
prezydyum nio uwzględniło ich protestu przeciw wy­
kluczeniu r. M i t t l e r a .

W ybór burmistrza Pragi.
Praga, 27 stycznia. W czorajsze głosowanie 

na burmistrza nio wydało takżo dodatniego rezulta­
tu. Staroczech S r b  otrzymał 43 gł., P  o d l i p n y 
42. Następne głosowanie odbędzie się za dni ośm. 
Zgromadzona na galeryacli i przed ratuszem publi­
czność zgotowała Podlipnemu gorącą o w a e tę , a nai- 
grawała się z kandydata taroczeehów. Straż poli­
cyjna zniewoliła tłum, zebrany na pl. W acława, do ro­
zejścia się.

Reform a szkolna w Niemczech.
Berlin, 27 stycznia. Nowy minister oświaty 

S t u d t  zamierza zaprowadzić reformę szkolną tego 
rodzaju, aby abituryonei szkół realnych mieli prawo 
wstępować na wydział medyczny uniwersytetu.

Zmiana tronu w  Chinach.
Pekin, 27 styczni,ś, Obiega pogłoska, że no­

wy następca tronu ma być dnia 5 lutego proklamo­
wany pod imieniem C h i - k u - a n g  cesarzem Chin. 
Gdy ludność w prowincjach północnych zachowuje 
się na pozór apatycznie, zachodzi obawa wybuchu 
zaburzeń w prowincjach południowych.
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Z chwili.
W iedeń, 27 stycznia. K - F r . Presse  donosi, 

żo sekretarz nadworny F  o r s 1 11 o r v. I! u e 1 a u 
zostanie wkrótce mianowany kierownikiem biura pra­
sowego w prezydyum ministrów, a dotychczasowy 
kierownik tego biura, sekretarz ministerstwa K a r -  
m i ń s k i ,  przydzielony zostanie do ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Posadę szefa sekcyi, opróżnioną przez ministra 
R e z e k a  w ministerstwie oświaty —  obejmie je ­
den z wyższych urzędników tego ministerstwa, wobec 
czego nie nastąpi tzw. Einschub.

W edług Frem denblattu  gubernator Banku au- 
stro-węgierskiogo, K a u t z ,  ustąpi już w pierwszych 
dniach lutego, jeszcze przed walnem zgromadzeniem  
Banku. Jednocześnie nastąpi mianowanie p. B i l i ń ­
s k i e g o  gubernatorem Banku.

Donoszą tu z Gracu, że ministerstwo spraw 
wewnętrznych nakazało usunąć w Lublanie jednoję- 
zykowc tablice uliczne i zastąpić je dwujęzyko- 
wemi.

Konferencya ugodowa.
W iedeń, 27 stycznia. Wobec ukończonych 

przygotowań do konferencyi ugodowej, wystosował 
prez. ministrów Kocrber zaproszenia do pp. Fun- 
kego, Engla, Pa!ffy’ego i Żaczka do desygnowania 
członków swoich klubów na konfcronryę ugodową, 
która zbierze się 5 lutego przed poi.

Jak donosi K . W. Tagblatt konferencyi prze­
wodniczyć będzie prez. min. Koerbor.

A nglicy pobici na głowę.
Bruksela, 27 stycznia. D epesza kablowa 

z Pretoryi donosi, że cala armia gen. W arrena zo­
stała zupełnie zniszczona, A nglicy straciłi 800  zabi­
tych, 1 .000 w ży tych  do niewoli i  1 7  dział. Boerowie 
ścigali Anglików aż do obozu W arrena. U ważają to 
ostatnie zwycięstwo Bocrów za  decydujące.

K atastrofa nad Tugeią.
Londyn, 27 stycznia. Panuje tu ogólno obu­

rzenie z powodu lakonicznych depesz gen. B u l l e -  
ra. Jedno z pism donosi o k a t a s t r o f i e  n a d  
T u g e 1 ą. Panuje ogólne przygnębienie.

W ielki proces o oszustwo.
Berlin, 27 stycznia W najbliższych dniach 

rozpocznie się tu olbrzymi proces o oszustwo prze­
ciw dyrektorowi banku Kriogsheimowi i tow., którzy 
założyli tu grunderski bank p. t . : „Międzynarodowe 
tow. eskontowe“. Kricgsheim siedzi już V iz  roku 
w więzieniu śledezcm.

W iedeń, 27 stycznia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędziego powiatowego Stanisława Nowosicl- 
•z Pruchnika do Rożniatowa.

W ie d e ń , 27 stycznia. Z powodu zgonu księżnej 
szlczwicko-hołsztyńskioj, matki cesarzowej niemie­
ckiej, złożyli wczoraj komlolencye w ambasadzie nie­
mieckiej prezes gabinetu Kocrber, minister wojny ge­
nerał Krieghammer, wspólny minister skarbu Kullay 
i liczni członkowie arystokracyi.

Berno szwajoarskie, 27 stycznia. Rada 
związkowa 'wydaliła dwóch cudzoziemców, poszlako- 
wanych o agi tacy e anarchistyczne i zarządziła śledz­
two przeciw wydawcy i współpracownikom publikaeyi 
Almannaco socialista anarchica, szerzącej rewolu- 

: cyjne i anarchistyczne tendeneye.
Paryż, 27 stycznia. Prezes gabinetu W al- 

deck-Rousseau wystosował do arcybiskupa ks. R i­
charda pismo, w którem żąda od niego usprawiedli­
wienia, z powodu wizyty złożonej przeorowi zakonu 
0 0 .  Asumpeyonistówu

Londyn, 27 stycznia. Pod przewodnictwem  
lorda Salisbury’ego odbyła się wczoiaj rada miiii- 
steryahm, celem zredagowania mowy tronowej, k tó ­
rą w przyszły wtorek ma być otwarty parlament 
angielski.

Kisz, 27 stycznia. Z okazy i drugiej rocznicy 
zamianowania Milana komendantem serbskiej armii 
czynnej, nadal mu król Aleksander utworzoną pod­
czas ostatniej organizacji wojska wyższą rangę g e ­
nerała armii.

Teatr.
(.,■*>>mai nudów ’’1, komedya w tizech akiach FaiUerona).

Krótko mówiąc, len sławny „Świat nudów'* ze­
starzał się. Nie robi już wrażenia — albo raczej 
wywiera wrażenie piosnki, która nasze babki wpra­
wiała w stan ekstazy, a nas pobudza już tylko do 
dyskretnego ziewania. A jednak jest dopiero trzyna­
ście lat, jak ta komedya zeszła z repertuaru lwow­
skiego teatru, w którym zajmowała honorowe miej­
sce. Wczoraj miało się wymowny dowód, jak n iesły­
chany przewrót dokonał się w naszych upodobaniach 
w' ciągu tego krótkiego czasu. W ięc te wszystkie  
niezgrabne sposoby wiązania akcyi, te naiwnie go­
dzone ze sobą sprzeczności, te horrenda logiczne, 
ten bezład i manewrowanie figurami, których obe­
cność nie je s t  czemkolwiek w najlżejszy sposób u- 
sprawiedliwiona, nie raziły nikogo przed lały trzy­
nastu, skoro składając komedyę Paillerona da ar- 
cmwum bibliotecznego, otoczono ją niemal nimbem 
arcydzieła!

Tymczasem m iałby,się z pyszna autor, któryby 
sobie dziś pozwoli! na takie okropności, jakie Pail- 
leronowi uszły plazciu. W „Świccie nudów11 rozgry­

wa się bardzo sztucznie sklejona i pajęcza intryżka 
pomiędzy podlotkiem, który się na poczekaniu zmie­
nia w kobieto i zasuszonym archeologiem, który się 
na poczekaniu zamienia w plemiennego Romea 
Mniejsza już o to, że nie oszczędzano tak oryginal­
nego sposobu nawiązywania węzłów sympatycznych 
pomiędzy tymi młodymi ludźmi, jak „branie na za­
zdrość-1. Ale jak się tu piorunoiń rozwijają wszystkie 
procesy psychiczne! W ystarcza jeden podwieczorek, 
ażeby zasuszony archeolog wypadł zupełnie z roli 
i zapragną! krwi rywala, podczas, kiedy przed go­
dziną jeszcze sam spędzał panienkę z kolan.

Darujmy mu i to.
Są bowiem w zapasie jeszcze lepsze rzeczy. 

Ludzie chodzą obok siebie i nie widzą się —  trąbią 
sobie nad uszami i me słyszą się. D yskietny słu­
chaczu! Domyśl się, że oni się n ie  p o w i n n i  wi­
dzieć i słyszeć. Idziemy dalej. Bohaterka komedyi 
je st „dzieckiem m iłości14. Z tego powodu narażona 
jest na wiele cierpień, złagodzonych jedynie łiberal- 
nem stanowiskiem autora, który przez usta pewnej 
wolnomyślnie usposobionej arystokratki przekonywa 
widzów, że nieszczęśliw e to stworzenie je st takim  
samym dobrym człowiekiem, jak dzieci urodzone 
„legalnie14. Doskonale. Jesteśm y rozrzeumieni libera­
lizmem autora i arystokratki, gdy naraz Faillcron 
w przystępie serdecznego wezbrania, adoptuje prze­
śladowany plód swojej wyobraźni, daje mu tytuł ksią­
żęcy, miliony itd. Słowem — przyznaje się, że po­
chodzenie „dziecka m iłości44 musi być koniecznie czemś 
wynagrodzone, zatuszowane, zrehabilitowane, ażeby 
wzruszony wudz mógł zupełnie bez wyrzutu sumienia 
oddać mu całą swoją sympatyę.

Jcstto  dyabelnio podobne do „nagrodzonej 
cnoty44.

Nakoniec słuchacz nie może sobie w żaden 
sposób dać rady z olbrzymią falangą osob, przyszy­
tych do komedyi niewiadomo w jakim celu, które 
chodzą, rozmawiają, czytają gazety, odbywają pre- 
lckcye, czytają dramaty —  i tworzą prawdziwy „św iat 
nudów44, podczas którego swobodnie można wyjść na 
papierosa w przekonaniu, że jestto pauza w akcyi 
utworu.

Oto, dlaczego słuchało się wznowionej wczoraj 
komedyi, jak starej, wybludłej piosnki, która straciła  
moc wywierania wrażenia. Oddaliliśmy się od niej o 
wiele mil i w iele Jat.

„Świat nudów“ dał sposobność młodej artystce, 
p. O g i ń s k i e j ,  sięgnąć po raz pierwszy po Liury 
sceniczne w najpełniejszem znaczeniu tego słowa. 
W czorajszy wieczór był dla niej przełomowym. Rola 
Zuzanny Yiliiers, owego „dziecka m iłości11, udrapo- 
wanego pod koniec książęcym tytułem, jest bardzo 
skomplikowana, obfita w liczno odcienia psychologi­
czne i może arstystkę albo zabić, albo otworzyć 
przed nią wrota karyery. P. Ogińska przeszła próbę 
zwycięsko. Była kolejno roztrzepanym dzieckiem, za­
kochanym podlotkiem, obrażoną kobietą i szczęśliw ą  
narzeczoną; we wszystkich tych fazach potrafiła 
wydobyć z siebie odpowiednie struny i grać na nich 
bardzo szlachetnie i przekonywująco. Dwa razy 
uwieńczono toż jej grę oklaskami przy otwartej 
scenie.

Prawie cały personal dramatyczny brał udział 
w przedstawieniu. Pani Z a p o l s k a  grała, jak wiel­
ka artystka. Była nieporównaną w roli chłodnej, 
sztywnej i poprawnej arystokratycznej damy. Oprócz 
niej byli na scen ie : p. Stachowiczowa, Cichocka, 
W oleński, Hierowski, Chmieliński, Feldman, Ordo­
nówna, Zejdowski i cała łitanja innych. Całość była 
grana wzorowo. P. W o l e ń s k i  wyróżniał się w roli 
karyerowicza profesora, który się wzbija na wyżyny 
przy pomocy kobiet.

W rażenie, wyniesione z wczorajszego wieczora, 
pokazało, jak bardzo wyrośliśmy po nad dramat kon- 
wencyonalny, który tak niedawno jeszcze zestrajał 
się z wymaganiami estetyczneini audytoryum i da­
wał łatwe wawrzyny. A . Chołoniewski.

Ta s&Ei s ą d o w e j .
( O żonc).

Lwów, 26 stycznia.
W ciągu rozprawy popołudniowej, przewodni­

czący ogłosił uchwałę trybunału, dopuszczającą 
wniosek oskarżonego p. Muszyńskiego co do prze­
słuchania nowych świadków. Następnie odczytano 
szereg pism, między innemi list pani Muszyńskiej do 
p. Isakowicza, dalej rozmaite akta sądowe, odno­
szące się do tej sprawy. O godz. 7 odroczył prze­
wodniczący sprawę do soboty rana gouz. 1).

K K O N 1 M L A .
Do dzisiejszego numeru doł ączamy 9 a rkusz  

powieści  II. G. W e l l s a :  „Człowiek  niewidzialny*4.
D z i ś  W  teatrze: „Goplana**, o pe r a  rom a n t y cz n a  

w  3 ak t ach ,  a  b ods łonach  Wł ad ys ł a w a  Żeleński ego.
Temperatura. Dziś r ano  o godzin i e szós te j  

było -j- 1 u Ił. Śnieg.

W iadomości kościelne. Areh idyecezya  l w o w ­
s k a  obrz.  łae.  Zma r ł  ks.  J ó z e f  Krzep towsk i ,  proboszcz 
w  Plazowie .

Dyocezya  p r z e m y s k a : Ad min i s t r a t o r em excu rren -  
do w Chłopi cach  za m i a n o w a n y  ks.  Fe l i k s  Stelzel ,  p ro ­
boszcz w  Rudolowicaeh .  — Prz en i e s i e n i :  ks.  Józ e f
Grzywa ,  a dm in i s t r a t o r  w B iennowie  do Zacze rn i a  ; ks.  
S tan i s ł aw  Niepokoy z Zacze rn i a  do Biercza ,  ks.  Ignacy

P y z e k  z B i e r c z a  do P rz e w o r s k a ,  ks .  J a n  J a ku bo w sk i  
do Leż a j s ka ,  ks.  J a n  Sękowsk i  z L e ża j s ka  do Pn io ­
wa.  —  Konkur s  na  p robos two  w F a i k en b e r g u  rozpi­
sano  p o . . t ó r n i e  z t e rmi nem do l ó  lu t ego b. r., a  ni, 
Chłopice do 30  kw ie tn i a  b. r.

B eputacya techników miej ski ego  u rzędu  
te chni cznego ,  z r adcą  Góreckim na  czele,  z j aw i ł a  się 
u p r e zyd en t a  m ia s t a  i p rzeds t awi ł a  m u  sw o je  żądani e,  
co do z ró w na n i a  doda tków  budowlanych  z doda tkami  
techn ików pańs two wy ch ,  oraz  zap row ad zen i a  j e d n o r a ­
zowego u r z ęd o w an ia  w  ur zędz i e  budown iczym m i e j ­
sk im.  P r ez y d en t  p rzyj ął  depu t a cy ę  ł a s k aw ie  i p rzy­
rzekł ,  ż e  s t a r ać  s ię będz i e  usi lnie o to, by żądan iu  
t e m u  stało s i ę  zadość.

Amatorskie Kółko śpiewackie urządza  
uroczys ty  w ieczór  ku  uczczeniu  roczni cy  powstania  
s t yczn iowego 18G3/G4 roku,  w  n iedzi elę  *28 stycznia,  
w  sal i  Stow.  „ G w i az d a11. P r o g r a m  : 1 Zaga j en i e  — p. 
B r on i s ł aw  Laskowu iek i .  2) a) „ W s t a ń  biały orle**, 
b) „Z gas ły  d l a  n a s “ , c) „Hasło** odś p i ew a  Ama to r sk ie  
Kółko śpi ewacki e .  3) D u e l i i ń s k a : „N a  cześć  s t ycznio­
wej  nocy** —  wyg łos i  p.  Władys ł aw  Jan i ko ws k i .  4)  a) 
Że l eńsk i :  „C za r ua  s u k i e n k a 11, b) Chop in :  „Marzenie** 
od śp i ewa  p a n na  Otyl i a  Szyd łowska .  5) a) Cli lulawski  
Fe l i k s :  „E l e g i a 1*, b) P o p p e r :  „Mazurka** od eg ra  na 
wiolońezol i  p. F .  Cl i ulawski .  6) Dek lamacya,  —  w y ­
głosi pan i  G. Zapolska .  7)  a) Moniuszko:  Polonez
z „Ha lk i " ,  b) Mon iuszko:  „S t a ry  k a p r a l 14 —  odśp iewa 
p. Wac ł aw  Grabiński .  8) „Wieni ec  melody j  narodowych  “ 
—  o d eg ra j ą  u a  cy t r ach  cz łonkowie  I. lwowski ego 
Klubu cy t r zys tów.  9) a) C h o p i n : „Marzenie**, b) Do­
n i e c k i : „P io s n k a  żo łn i e r sk a44, c) * * * „Czas  do bo ju14 
odśp i ewa  A ina tor skio  Kółko śp i ewack i e .  Ak o mp an ia m en t  
obją ł  ł a sk aw ie  p. Kaz imie r z  Szczepańsk i .

Koło —  nie s zczę śc i a ,  ani  też  cykl i s ty ,  ale 
zw yk le  kolo u dorożki  pękło wczo ra j  w iec zo r em  przy 
ul.  Akademicki e j .  S iedzące  w e w n ą t r z  pau i e  podnios ły 
k r z yk  i l a m en t  wielki  —  nic się j e d u a k  n ie  s ta ło  i 
s kończyło s ię tylko u a  w ie lk im  s t r achu .  Dorożka rz  nr.  
135 pojecha ł  z inwa l idą  do dom u ,  n a r z ek a j ąc  u a  fa­
t a l ne  szczęście.

Przejechanie. Wczora j  popołudniu j ak i ś  do roż ­
kar z ,  pę dz ą c  przez  p lac  Kap i tu lny  w jec ha ł  n a  u r zę ­
d n ik a  w y m ia r u  należytośc i  p.  Ju l i u s za  K.  i c iężko go 
potłukł,

W ez w an e  pogo towie  T o w a r z y s tw a  r a tunko weg o  
udzieliło m u  p ie rwsze j  pomocy.  N ieost rożny  do rożkarz  
zbiegi .

Potworna zbrodnia. Pi sz ą  n a m  ze Szczerca:  
W powiec ie  s zczer zeek im w  miej scowośc i  H u t a  szcze- 
r z ec k a  spełniono p r zed  n i ed aw n y m  czas em zbrodnię  
na  osobie  t u t e j s zego w łośc ian ina  F ra n c i s z k a  Kopynie-  
ckiego.  Zwłoki  znalez iono w  post ac i  n a  pól leżącej ,  
z awie szone  u a  gałęz i  d r ze wa ,  s z n u r  zaś ,  na  k tó rym 
zmar ł ego  zawieszono ,  p r z ew ią z an y  byt przez  g łowę  i 
us t a .  Na ty c hm ia s t  w y de l e g o w a n a  k om is ya  s ąd ow a  p r ze ­
prowadzi ł a  s e k e y ę  zwłok,  k tó r a  w y k a z a ł a  mnós two 
g łęboki ch r a n  na  glowio,  z a da ny ch  o s t r ą  s i ek i er ą ,  nu 
ś c i ę tym zaś  pilili d r z e w a ,  u a  k tó ry m zwłok i  zmar łego 
znaleziono,  była  ka łu ża  krwi .  Pode j r zanych  o zbrodnię  
m or d e r s t w a ,  m ianowic i e :  b r a t a  z am or dow an ego ,  Wa­
w rz y ńc a  Kopyu ieck i ego ,  j a k  również  Michała  Kołodzie­
j a ,  t owa rzysza ,  z k tó r ym  z a m or d ow an y  na  k ró tko  przed 
śmie r c i ą  s ię pożegnał ,  a  w  chwi lę  później  w  tern B a ­

r nem mie j s cu  dokonano  u a  n im sk ry tobó jczego  mo i -  
de r s tw a ,  uwięziono.

Ś l edz two ,  k tó r e  w sk u t e k  z ręczni e  z a t a r t y ch  ś l a ­
dów j e s t  ba rdzo  u t r u d n io n e ,  p rowadzi  ba rdzo  ene r g i ­
cznie  t u t e js zy sędz i a  ś l edczy  p. T ade usz  Proiniński .

W skutek przeoczenia r edakcyi  dos t a ł a  się 
do kroniki  na szego  p is ina  w  nu m e r ze  z 22  bm.  no­
t a tka ,  j akoby  prof .  Dun ikow sk i  spr zeda ł  t e r en y  
w  Mszańcu  Spół ce  „ P o t o k 1* „ni e  t r oszcząc  s ię o swego  
r zekomego  spólnika** n i e j ak iego  p. Groazo .  Otóż j a k  
z p r zed łożonych  n a m  ak tó w  p rzekona l i śmy  się,  prof.  
sp r zeda ł  spółce „ P o to k 11 j e dy n i e  s w e  w ła s ne  ter eny,  
do k tórych  miał  wy łączne  i n i ezaprzeczone  prawo.

W iec polski w  Berlinie odbył  s ię z udz i a ­
ł em  przesz ło  JóOl) osób obo jga  płci.  O bsz e rn a  s a l a  
B ug gen l i age na  by ła  przepełniona,  a  zna czna  l iczba osób, 
n ie  zna l az łszy m i e j s c a ,  m us i a ł a  odejść .  Dość  l icznie 
przybyl i  t ak że  polscy socyal iści .  P i e r w s z y m  m ów cą  byt 
W ładys ł aw  Be rkau ,  p r zewodn iczący  komi t e tu  w iec ow e­
go. \V obs ze r nem  p rzemówien iu  p r zeds t awi ł  powstani e,  
i powolny rozwój  kolonii  polskiej  w  Ber l inie .  Wykazu! ,  
j a k  p ierwsi  wychodźcy  polscy zginęl i  d la  nas ,  zge rm a-  
n i z owawszy  się;  j a k  dopiero,  gdy  w ię ksz a  l iczba roda ­
ków na p ły w ać  zaczęł a,  założono polskie  t owarzys twa .  
T o w a r z y s tw a  polskie aż do dn i a  dzis ie j szego na jg łów­
n ie j s zym były i s ą  c zynn ik i em do pod t r zy my w an ia  n a ­
rodowości  i ł ączności  wśród  Po laków.  W początkach  
b r a ł a  w  p r acach  t ow arz ys tw  t akże  czynny  udział  inte-  
l i gencya ,  k tó r a  j e d n a k  z b iegiem cza su  zupe łni e  się 
usnę ł a ,  t ak ,  żo ca l a  p r a ca  spo cz y w a  dziś w  r ęk u  rze ­
mieś ln ików i robo tn ików.  W da l s z ym c iągu  wykaza ł  
mó wca ,  że Po lacy  ber l ińscy w y d a j ą  w ie l e  p i en i ędzy  na 
z ab aw y  i rzeczy  zbyteczne .  Mianowicie  młodzież t rwoni  
p ieni ądze  w lokal ach  pub l i cznych  i z g r y w a  się w kai t y.  
Dr.  T em ps k i  z achęca!  no oszczędności  i s k ł adan i a  z a ­
o szczędzonych pien iędzy  w  „ Sk a rb o n i e 44, ins tytucyi ,  
k tó r a  s ię pomyś ln ie  rozwi j a.  P.  Grze laehowski  p r ze ­
s t r zega!  p r zed  wyc l i odź twem Po l aków do Be rl i na ,  gdyż 
t am  uezuw ać  się da j e  b r a k  pracy.  P .  Sokołowski  w y ­
s t ępowa ł  p rzec iwko  g r ze  w  ka r ty ,  k tóry  to nałóg za­
ko rzen i a  się wś ród  młodzieży rzemieś ln icze j .  Im ien i em 
socyal i s t ów polskich p r z em aw ia ł  t owarzysz  Morawski .  
D ziennik Berliński, z k tór ego s zczegóły powyższe  czer ­
p i emy,  z aznacza ,  że  k i lku  mów có w  go rżk i e  postom pol­
sk i m  czyniło z ar zu ty ,  ż e  m imo  obecności  swe j  w B e r ­
linie,  ż aden  n a  wiec  n ie  p r zybył .
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Znamienny rozłam nastąpi? rm XIII. zjcździe  
Zjednoczeni a t ow arz ys tw  młodzieży polskiej  iiranicą-.. 
z gó rą  t r zec ia  c zęść  de lega tów  A i ś c i l a  sali; obrad i 
zgłosiła wys tąn ioni e  z o rg an i zac j i .  t o t agou i zm,  który 
do roklanni doprowadzi ł ,  ma  tło społ eczne .  Od powi te ­
go czasu  zaznacza ł a  się w Zjednoczeniu coraz wytnź-  
uiej  wa lk a  przec iwko tym j ego  członkom,  którzy prze-  
kouan iami  skłanial i  się ku socyal izmow t. Nieporozumie-  
nia z tego powodu doprowadzi ł y do toz l anm.

Interview z Tołstojem ogłusza  w j ed ne m 
z czasopi sm f rancuskich k iy iyk  Andre  Ileantt ier.  Autor  

. .wieści „Z ma r t w ych ws t a n i e "  odczytywał  p. Beaunior  
n iektóro u s t ępy  su  oj pracy  o sz tuce  i długo rozmawia ł  
na  ten t emat .  P rzewodn ią  myś lą  p racy  Tołsto ja o sztuce 
iost  zdauio,  iż s z tuka  zna jdu je  się obecnie  na  błędnej  
drodze  i coiaz  bardziej  zbacza na  n iewlaściwo tory.  
Liczba  t. zw.  „kap ł a nó w sz tu k i ” w z ra s t a  niezmiernie .  
Wyniki em tego j e s t  fakt ,  iż mnós two  ludzi,  którzy mo­
gliby b e z u ż y t e c z n y m i  na  innych pobieli, t r awi  cale 
życie bezużytecznie .  Up ad ek  sz tuki  da j e  się z auważyć  
s zczególnie  we  F rancy i .  „Najnowsza  s z tuka  f r an cus ka  — 
mówi  lir. Tołstoj  —  zar ażona  j e s t  ca łkowic ie  d e k a d e n ­
tyzmem.  Poeci ,  czerpi ący niby sw e  na t chni en ie  z Batt- 
delnirehr,  a  k tórych w rzeczywis tości  nikt  me  j e s t  w  s t a ­
nie zrozumieć ,  cudaczni  mal ar ze  ze szkoły iinpspsyotti-  
s tów i wszelki ch  innych na jnowszych  k i erunków,  na- 
l ądu j ący  niewolniczo Pttvis' : i  de  Cbava nn es  wraz  z jego 
nieznośną  zm an ie ro w an ą  n a iwno śc i ą ;  niozglęhieni  kom- 
pozy to rowie  przez c iąg  całego życia ugan ia j ący  s i ę  za  
c ieniem W ag ne ra  —  to wszys tko  sami  d e k a d c n e i “ .

„Co się tyczy waszych  na jnowszych  p is a rzów —  
dodał  Tołstoj  —  to s ą  oni, być może,  bardzo głębocy,  
a le  j a  wyzna j ę ,  że iclt nie rozumiem.  Są  oni równie  
niezrozumial i ,  j a k  Ibsen.  Nie w iem dotąd,  o co chodzi 
właściwie Ibsenowi .  Jeś l i  pan rozumiesz  iego „Dziką  
k acz kę” , bądź ł a skaw  wyt lómaezye mi je  myśl .  Ib sen  
j e s t  Norwegczyk iem i d la t ego sądzę ,  że nie j e s t  on 
w s t an i e  zrządzić  wielkiej  s zkody  swymi  utworami .  
I naczej  rzecz sic m a  z F r a ncuzami ,  odznacza j ącymi  się 
j  i snośeią i pros to ta  stylu,  z takimi  prozaikami  j a k  Muu- 
pa s san t  i poetami  j a k  Wiktor  Hugo lub Su i i y-Pnidl iomme.

We  F i anc y i  —  zakończył  Tołstoj  —  maci e  nie­
mniej  j a k  2 5 . 0 0 0  ludzi, z a jmu jących  się sz tuką .  Tyleż 
zbierze się w innych k r a j ach  europe j skich.  Wszys tko 
to pasożyty,  ży jące  kosztom ludu,  k tóry s t anowczo wcale  
ich nie potrzebuje .  K lę ska  byłaby mniej  dotkl iwą,  gdyby  
poeci,  naprzyk łnd ,  sami  za jmowa l i  s i ę  sk ł adan i em do 
d ruku  i d rukowan iem swoich g łups tw,  lecz nie zmuszal i  
całej  a rmi  „białych m u r z y n ó w  do psucia  sobie oczów 
mul odeyf rowaniein  bazg ran iny  i z a t ruwa n ia  płuc oło­
w ianym pyłem.  Wznies ieni e p i ramid  egipskich ,  j a k  mi 
s ię zdaje ,  nie było chyba  t ak  c iężką  i bezuży teczną 
p racą ,  j a k  ta,  o której  mówię .  1 cóż ci panowie  da ją  
w zamian  l udz iom?  S tanowczo  n i c ! ”

W ynalazek. Rodak  nasz,  p. Kons tan ty  J a n ­
czarski ,  inżyni er  w zak ładach  T o wa rz ys tw a  uowoio-  
syj sk i ego  w Juzóweo,  wynal az ł  nowy pneuma tyczny  
motoi  d la  łódek i s t a r a  s ię obecnie  o przywi l ej  i opa ­
t en towanie  swego  wynal azku .  Motor .składa się z kot ła 
i wy t ry s kac za  parowego,  przy których pomocy si lny 
prad powiet r za ,  wychodzący  z tylnej  części  spodu 
łódki ,  uderza  w wodę  i pelta łódź naprzód.  Próby,  do ­
konano n a  ma łym modelu łódki ,  nazw ane j  przez wy­
na lazcę  „ P n eu m n t " ,  oraz na  zwyk łe j  lodzi, aaopat izo-  
nej  w sko ns t i uowany  domowymi  ś rodkami  motor ,  oka ­
zały się zupełni e z adawa ln i a j acemi .

Poszukiwania archeologiczne. Z Rzymu 
donoszą,  że w da l szym ciągu robót odkopai i skowyei i  
na  Fot ant llo n im m m  p rzyś l ą '  !.mo do burzen i a  ko- 
ś i i ó lka  pod we zwan iem San ta  .Maria Libe ra t r i e e  u s tóp 
Fa l a tym i ,  i s t n i e j ącego od pie rwszych wieków ery  cłt rze- 
ś c :j nńskie j .  P r zez  zbu rzen ie  j ego  zos t aje  spełniono ży ­
czeni e a r cheologów,  którzy spodz i ewa ją  s :ę. znaleźć 
pod j ego  mi trami  szczątki  kapl icy ku czci św.  An to ­
niego z ó smego  w i e k u ; inni zaś  u t r zymują ,  że była 
ona  poświęcona Matce Ruskiej .  Legenda  z VI. wieku,  
k tóra  odżyła  znów w wieku XIII.  i XIV.  op iewa,  że 
w tein mie j scu  wcsta lki  schodzi ły  305  stopni ,  aby 
ka rmić  smoka,  eo w  czasach  s t aroży tnych  pozbawił  
życia  niezl iczoną moc  obywate l i  r zymskich.  Smok iem 
tym  wszakżo  był p rawdopodobni e  św ię ty  ogień Westy.  
Nadto  spodzi ewa ją  się tez a rcheologowie,  iż znajdą  pod 
fund am en t am i  kościółka ś l ady świątyn i  Minerwy i N o m  
rici, drogi ,  k tó r a  p rowadz i ł a  mimo  świątyn i  Kas to r a  i 
Po l l uksa  do D irus pakitinns.

„Państwo tysiącletnie**'. J a k  donieś l i śmy już,  
Maks  Hn lbe ,  au to r  „Młodości” , głośnej  w Niemczech 
sztuki ,  wyst awi ł  w Monachium u twór  d r am a ty czn y  pt. 
„ P a ńs t w o  ty s iąc l e tn io” . Boha t e r em jes t  kowal  wiejski ,  
Drowfa,  s ekc ia r z  p rot es tancki  , f ana tyk ,  k tóry marzy  
o „pańs tw ie  t y s i p l e t n i e m ” ogólnego b r a t e r s tw a  i m i­
łości.  Zg romadz iwszy  r zeszę  w ie rnych ,  złożoną z ubo ­
gich i uc iśn ionych,  nawo łu j e  ich do pochodu ku ziemi 
obiecanej ,  gdzie  m a j ą  owo pańs two  wyma rzon o  u tw o ­
rzyć.  B w c z  dz ejo s ię w r. 1848,  k iedy w Berl inie w ie  
j uż  ruch  rewolucyjny .  Drewfs ,  oddany ca łkowic ie  s w o ­
im f ana tycznym zamia rom,  zaniedbał  zupełni e kuźnię,  
a żona  j ego  topi s ię z nędzy i rozpaczy.  Pa s t o r  u si łu ­
j e  poskromić  f a na t yka  i w yg ł a sza  do nięgo mowę ,  pod­
czas  której  piorun ude rza  w kuźnię.  Uczniowie  f a na ­
tyka  widzą  w tern palec Boży i opuszcza j ą  mi st rza ,  
k tóry odda je  się p i j ańs twu  i toni s ię w  tej s am e j  
rzece,  gdzie  zg inę ł a  śmierc i ą s amobó jczą  j ego  żona.  
Sz tuka  miała  ś r edn ie  powodzenie .

Zlany w wojnie afrykańskiej. Z dum ie wa-  
ją ce tn  j es t ,  j ak  s zybko  rann i  Anglicy w  obecnej  k a m ­
panii  t r asvaa l sk i e j  p r zychodzą  do s-d i zdrowia.  Wedle  
sp r swoz dan i a  r zeczoznawcy,  na leży  to p rzypi s ać  po 
c/ .*;ci znr .koni i tenm p ie l ęgnowan iu  w szpi ta lach ang i e l ­

ski ch ,  a po części nowej  broni  magazynowe j  używanej  
przez Baerów.  Kap i t an  Scliicł,  ugodzony w p r a w ą  no ­
gę  powyżej  ko l ana ,  choć ea lą  noc przeleżał  w t ym 
s t a tuę  na  polu bi twy pod F. lamls leagte , po dsvu t ygo­
dniach wyleczył  się i może ter az  chodzić bez kuli.  
W szpi ta l a  a i . J e l s k i m  w Wynberg,  sp r a woz da wc a  w i ­
dział  cz łowieka  z pułku Gordon Higl i lander  z czołem 
p rze s t r ze lonem.  W t rzy dni po wyjęciu  kuli , zaczął  
p o w r a c a ł  do p rzytomnośc i  i dziś j e s t  na d rodze  do 
zupełnego  wyzd rowieni a .  Wszyscy  ranni  do w o d zą ,  że 
nie czu j ą  wcale  bólu ; przy o t r zyman iu  post rza łu ma ją  
tylko takie uczucie,  j a k by  ich kto ukłuł  szpi lką.  Wielu 
pędzi  j es zcze  ze 4 00  me t rów  z kulą ,  aż nag l e  siły ich 
opada ją .  Tan ie  są  rany  od Mauserowskie l i  kar ab inów,  
którymi  pos ługu ją  się Boerowie.  -  O twór  u wej śc i a  
kuli uio większy  j a k  10 - h a l e r z ó w k i ; kuj#, p r z e s zy wa  
najczęściej  ciało, nie d ruzgocąc  kości  i wyl atuj e ,  pozo­
s t awia j ąc  o twór  wielkości  kuli.

Afryka południowa. Obecnie ,  w  czas ie  to­
czącej  s ię wojny  t r ansvan! sko  - angie l ski ej ,  będzie  na 
czas i e  podać czytelni  t o m  daty  s t a t y s tyczne  tej połaci  
kuli z iemski ej .  A f r y ka  południowa obe jmu je  dwie  ko ­
lonie angi e l sk i e :  Cape of  Good I lope (P rzy l ądek  Do­
brej  Nadziei )  i Natal ,  wolne  pańs two  ITOrange  i r epu ­
bl ikę t r an svaa l ską ,  do które j  s ą  przyłączone:  k r a j  zu- 
lusów,  Ca f r eey a  i k ra j  Basufcos. Angie lskie  kolonie 
p rzy l ądkowe  i Natal ,  d w a  wo lne  p ań s t w a  O rau g e  i 
T rausvaa l  obe jm u ją  p r zes t rzeń  ‘2 , 98 1 . 7 70  k w a d ra to ­
wych ki l omet rów,  z czego 1 , 59 4 . 0 09  p r zy pa da  na  
T ransv«a l  i L ’Orange .  Obsza r  Afryki  południowej ,  obe j ­
mu jący  tylko kolonie  ang ie l sk i e ,  Natal  i dwie  republ iki  
Trfmsjcaal i Natal ,  j e s t  rozleglej szy od powierzchni  An­
glii i F r a n c y i ,  gdyż F ra n ey a  obe jmu je ,  j a k  wiadomo 
f>36 .891  k wa dra tow yc h  k i l omet rów,  Angl ia  z l r landyą  
3 1 4 .5 2 8  kw ad ra t o w y ch  k i l omet rów.  Ludność  w spo ­
mn ianych  k r a jów  a f r ykańsk i ch  wynos i  r azem 4 ,5 2 2 . 00 0  
mieszkańców,  z tego j o s t :  Ang l ików 181 .000 ,  cudzo ­
z iemców 25 .0 00 ,  Boerów i A f r y k a n d m w  3 55 .0 0 0 ,  k r a ­
j o wców 3 , 9 4 7 .0 0 0  Dwie r ep ub l i k i :  Tr; t i i svnal  i Oran-  
ge  liczą 1 ,102 .0 00  mie s zka ńc ów ,  z t e g o :  Boerów 
23G.000,  Angl ików 0 0 . 0 0 0 0 ,  różnych cudzozi emców 
40 .0 00 ,  k ra jowców 7 8 2 . 0 0 0 .

Teleplastyka. Znowu wyna l az ek  i to taki,  
o j ak im  się n a w e t  Szczepanikowi  nio śniło.  W yna l azek  
ten,  jeże l i  nh. okaże  s ię w p r ak t yce  tern, ozem go 
chcą  mieć  wynal azcy,  musi  wywołać  W s to sunkach  do­
tychczasowych  przewrót ,  szczególnie  z aś  n i e wygodnym 
s ię s t an ie  d la  pp. złodziei,  d ef r audan tów ,  m a l w e r s a n ­
tów i j a k  się oni t am ty tułują .  Wyna l azcami  apara tu ,  
o k tórym mowa ,  s ą  dwa j  i nżyni erowie  ber l ińscy,  For t -  
g a n g  i Wiihler .  Skonst ruowal i  oni mianowic i e  apa r a t  
p rzenoszący na odległość,  choćby na j zna cz n i e j s zą ,  fo­
t ografie p rzedmiotów  i osób żyjących t ak  wielkości  na ­
tur alnej ,  j ako t eż  pomniejs zone .  W p ra k t y ce  będzie  to 
wyg ląda ło  np.  t u k :  J a k i ś  Gamra t ,  Kieszkowski ,  Le­
szczyński  czy tym podobny ka rm a :  yn, og rab iwszy  kasę  
p ub l i c z n ą , da j e  ze  L wo w a  czy K ra k o w a  d r apak a .  
W Nowym Jo r k u  np. p r zy t r zym ują  kawa le r a ,  k tór ego 
rysopis  odpowiada  znakom szczegó lnym"  op i s anym 
w l istach gończych.  Otóż posażer a  tak iego  s t aw ia j ą  
p r zed  t ym cud ow ny m apa r a t om  i w tejże chwil i  kon­
t e r fek t  jego okazu je  sio na drugi ej  półkuli  wo Lwo­
wie,  czy w Krakowie ,  gdzie go zna jomi  og lądać  i r oz­
poznawać  tożsamości  osoby mogą .  Wyna l az ek  i nżyn ie ­
rów ber ł iuńskich będzie  miał  n i ewątp l iwie  w ie lką  do­
niosłość także dla handlu,  p r zemys łu  i nauki ,  polegać  
mu  zaś  n a  ca łym sze r egu  płytek,  odpowiada j ących  so ­
bie i połączonych p rądom e l e k t ryc zny m n a  s t a cyach  
końcowy (di. Wyna lazcy  s ą  p rzekonani a ,  że płytki  te,  
podda jąc  s ię naciskowi  formy  plas tyczne j ,  na s taeyi  
p rzęsy ła j ącej ,  u tw orzą  wierny obraz  na  stncyi  końco­
wej ,  eo bardziej  n a w e t  z p łyt ek  ty cli, p r zy tw ie rdzo ­
nych w położeniu pożądanem,  da s ię odlać fo rma  z cia­
ła  s ta łego.  Próby  miały  wypa ść  pomyślnie .

Czego się nie wie o swoim zegarku ?
Wiele fak tów,  zna jdu j ących  się w p r z yczynowym związ ­
ku z mas zy n e r yą  każdego,  choćby na jzwyk le j szego ,  
z ega rka ,  tnożo się w yd aw ać  na  p ie rwszy  rzu t  oka,  
p rawie  n i eprawdopodobnymi .  Kowal  spuszcza  młot  na 
kowadło  dzienni e pewnie  k i l ka  tys ięcy r azy  i s łusznie  
cieszy się,  gdy  nade jdz ie  niedziela .  Kółko sp r ęży no we  
w zeg a rk u  udo i za  dziennie  4 3 2 .0 0 0  razy o widełki ,  to 
znaczy w  roku 157 ,08 0 .00 0  razy,  a  3 . 1 5 3 ,0 0 0 . 0 0 0  r a ­
zy w k rótkim p rzec i ągu  czasu 20  lat.

Cyfry te p rzek racza j ą  wprawdz i e  zdolność n a ­
s zego pojmowania ,  mimo to j e d n a k  każdy  zega rek  po­
s i ada  j es zcze  więcej  osobl iwości .  Obliczono,  że si ła,  
j ak ą  zu żyw a  zoga rek  przy tak  z w a ny m  ba lnnsyerze ,  
j e s t  tylko cz te ry  razy większą ,  niż si ła skoku  pchły,  
można  by j ą  więc nazw ać  „si lą  c z te i eeh  pche ł " .  Fi la 
j ednego  konia wys t a r czy łaby ,  aby  u t r zym ać  w ruchu  
2 7 0  mi l ionów zegarków.

Bak-^isyer z e g a rk a  przy k ażd ym  ruchu,  po w s t a ­
łym w sk u t e k  tej minimalnej  si ły,  po rusza  s i ę  o 10 3A  
mi l imet ra ,  czyli p r ze byw a  w o.ągu j ed ne g o  roku  p r ze ­
st rzel i  około 57 20  ki l omet rów.  Nie po t r zeba  j e d n a k  
wielkiej  bańlri z ol iwą,  aby s m a r o w a ć  i n a s zy ne r yę  na  
tę da l e ką  pod róż ;  dz ies ią t a  część kropli  ol iwy w y s t a r ­
cza  n a  ealy rok —  ale  też t a k a  ilość ol iwy j e s t  d la  
zegarku  konieeznio pot r zebna.

Każdy  ze g a r ek  powinien być  w łaśc iwie  eo pół t o­
r a  roku odda wa ny  dob remu  i z au fa ne m u  ze ga rm i s t r z o ­
wi  do odczyszczeni a.

'R ękop isów  ro ila k c y a  n ie  z te ra ca .
Z, „ O w iam if/-4. Drugi wieczorek z tańcami odbędzie się 

w sobotę, dnia 27 bm. .Początek o godzinie 8. Zaproszenia o trzy­
mać m ożna w biurze Sto w ulica Franciskańska 1. 7.

W niedzielę, dnia 2S bm. o godzinie 4 popołudniu w ma­
lej saii Stow. staraniem akademickiego Kola Tow. Szkoły ludo­

wej, odbędzie sic odczyt akad. p. P. Mączowskiego p. t. „Mie­
szczaństw o polskie w czasie Sejmu czteroletniego. W stęp wolny'

lln c h  h n in o śo i we L w o w ie  w tygodniu od 7 do LI 
stycznia 11)00.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żywych 63 (21 pici męskiej i 41? 
pici żeńskiej); nieżywych 12 (7 pici męsk. i 5 płci żeń.).

Z m a r ł o  ogółem 73 osób (28 pici męsk. i 45 pici żeń.) 
w tej liczbie 12 obcych (4 pici męskiej i 8 ptci żeń.). W zakła­
dach leczniczych zmarło z tej liczby 34 osób (11 pici męsk. i 23 
pici żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Zanik sil życiowych w 7 wypadkach, 
gruźlica 13, zapalenie płuc 10, dyfterya 2, koklusz 1, ospa 0, 
szkatlutyna O, odra O, tyfus brzuszny O, dyzenterya 0, gorączką 
połogowa O, inne choroby zakaźne 0, udar mózgu O, organiczne 
Wildy serca i choroby naczyń krwionośnych 1, złośliwe nowo­
tw ory 4, inne naturalne przyczyny śmierci 27.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  było wypadków 2, w czem sa­
mobójstwo 1 przez zastrzelenie się.

W i c k  z m a r ł y c h ,  Zmarło w 1 miesiącu życia 9, w 1 
roku 18, do ó roku życia 27, od 5 do 15 lat 3, od 15 do 3!) 
lat 13, od 30 do 50 lat 12, od 50 do 70 lat 11, ponad 70 lat 7

Z m a r l i  i r c  L w o w i e :
Dnia 24 stycznia b. r.: Manner Sender, kuśnierz, lat 81, 

uw iad starczy. — Zelnik Cliaje, lat 72, nwiąd starczy. — Ku­
śnierz Katarzyna, córka zarobnicy, 2 miesiące, tężec now orod­
ków — Rapacz M agdalena, wdow a po zarobniku, lat 63, zapa­
lenia otrzewnej. — Bandrowski A lfred, radca sądowy, lat 4 
rak żołądka — Hanka Józef, syn m alarza, lat 3, g r u ź l i c a  opon 
m ózgowych. — Waligórska Ludwika, krawczyni, lat 70, g r u ź p c a  
płuc i jelit. — Węgier Cyryl, kanonier, lat 21, śmierć przez po­
wieszenie się. — Sapp Mordche, syn zarobnika, 12 m i e s i ę c y ,  
drgawki. — Cyganko Kmil,  kanonier, lat 21, śmierć przez po­
wieszenie się. — Sinck Franciszka, wdowa po kapitanie, lat 63, 
zapalenie giużlicze otrzewnej. — Krelar Joanna, córka krawca, 
lat 20, gruźlica. — Zegartowska K atarzyna, żebraczka, lat 38, 
Z a k a ż e n i e  krwi. — Dwa wypadki śmierci przedwcześnie u rod :o- 
nych. — Kazein 15 osób.

J j k r a j u .
Przem yśl, 24 stycznia .

(S:pU c£ pow szechny w F rzenu/ślu . —  WłoŚL-rmie 
a żołnierze).

O stopniu kul t ury  każdego  k r a j u  świadczą  n a j ­
wymo wn ie j  : szpi tal  i szkolą .  Wychodząc  z tego s ł u ­
sznego  założenia,  ktobądż tylko rozgl ądnie  się po nk i a -  
j nwionym szpi talu  powszechnym w P rzemyś lu ,  nab ie r a  
wie lce  smu tnego  p rzekonani a .  Na jp ie rw  razi położeni" 
szp i t a l a  w  ś ródmieściu ,  w  bezpoś r eda i em sąs i edztwie  
wieży zega rowe j  i wiedkiej p racown i  ś l usarskie j ,  gdzie 
od r a n a  do nocy roz l ega  się buk  miotów'  i zg rzy t  pi l ­
ników,  okolonego gw arn em i  u l i c a m i , pozbawionego 
ogrodu,  podwórza ,  obranego  więc  z dwóch głównych  
w ym og ów  h y g i e t t y : powie t r za  i spokoju.

Chorzy nio mogą, uż y w ać  pr zechadzk i ,  s ą  zn i e ­
woleni  b ł ąkać  s ię po dwóch  ko ry t a r zach  c iasnych,  n a ­
rażeni  na  pr zeci ągi  i wdychan i e  w y z i e w ó w  z w y c h o d ­
ków.  nio odw adn ianych  z b r aku  wodociągu.  W nocy 
z a k łó c a  ich spokój  wyb i jan i e  k w a dr an só w  i godzin na  
z eg a rz e  wieżowym,  t u rkot  bezus t anny  kul po bruku.  
W oddaleniu ki lku metrów'  od g łównego  budynku ,  
w  pr zybudówce,  j e s t  oddział  d la  chorób zakaźnych  i 
t r u p i a r n i a !

W sa l ach  pa nu j e  ścisk n i epomierny ,  gdyż <b> 
szp i ta l a  p r zem ysk i e go  ś c i ąga j ą  się chorzy z pięciu po­
wia tów  ości ennych.  S ys t e mi zow ana  l iczba łóżek nie 
wy s t a r cz a  nigdy,  znaczna  l iczba chorych  obozuje  z r e ­
gu ły  na podłodze.  Kancei arye ,  s a l a  ope racy jna  i k u ­
chn i a  mieszczą  się też w budynku  głównym.

Stan chorych wynos i  przec i ę tn i e  2 2 0  osób,  któ­
rych m a  ba dać  i leczyć t rzech l ekar zy ,  p ry maryusz -  
dyrek to r ,  oba rczony  w  doda tku  aum in i s t r a eyą  i dwóch 
sekundarynszów' .  P łace  l eka r zy  s ą  t ak  niskie,  żo licz 
p r a k t yk i  p ryw a tn e j  nic mogl iby wyżyć,  a  obecnymi  być 
powinni  p t zee ie  w  zakł adz ie  dwu r azy  dzienni e.  W t a ­
kim s t ani c  rzeczy o dyżu rze  m o w y  być na w e t  nio 
może.  W  n ag łych  w yp ad ka c h  t r z eba  dopiero s zukać  za 
l eka r zami  po mieście,  a  chory t y m cz a se m  zdany  bywa 
na  l askę  Opat rzności  i s ł użby szpi talnej .

Na  k r w a w ą  ironię z a k ra w a  t ak s a  leczenia ,  w y ­
nosi bowiem 98 li. (4 9 et.) od g łowy.  Z tego opędza  
s i ę  leki ,  wyżywicu i e  i wsze lk ie  kosz t a  a d m i n i s t r n e y i ! 
J eżel i  chorzy nio przy mi t  ru j ą  z głodu,  ma j ą  czys t ą  i 
crtlą biel iznę i pościel ,  z awdzi ęcza  s ię to wy łączni e 
zapobiegl iwości ,  oszczędności  i mrówcze j  p r acy  Sióstr  
Seraf i tek,  w łoda rzących  w  szpi ta l u z og romnym n a ­
kł adem pracy  i poświęceni em w yższem nad wszelki e 
pochwały .

Nie i nną  jest, również  działalność lekar zy.  Mimo 
b rak ów  ciągłych,  ograni czeni  w  terapi i  tal,-są, u p ad a ­
j ą c  ze  znużeni a,  l ekar ze  zak ładowi  mogą  minio to wsz y ­
stko —  a  dowodem w y k a z y  s t a t y s tyczno  —  chlubić 
się dodatnimi  wy n ikami  leczenia.

Od s ze r egu  la t  j uż  dy rek to r -p ry mar yus z  dr.  M a ­
d e j s k i ,  poseł na  Se jm k ra jowy  bu rmis t rz  dr.  D w c i ­
s k  i i ruda  szpi ta lna,  odnoszą  s ię do Wydzia łu  k ta jo-  
wego ze s ka r g am i  n a  op ł akany  s t an  szpi ta la ,  ż ąda j ąc  
do raźnych  r eform.  Co więcej ,  przedłożono n aw e t  Wy­
działowi k t a j o w e m u  obszerny  proj ekt ,  obe jmu jący  plan 
nowego  s zp i t a l a  z wszys tk imi  szczegó łami ,  który  po­
da j e  z a r az em  wydobycie  odpowiedniego funduszu nu 
budowę,  przez mutoznacząco  podwyższen ie  tak sy  le­
czenia.

8.  ]>. dr.  H o s z a r d  uznawa ł  w  polni s ł uszność  
tych ż ą d a ń ;  n ies te ty decydu j ąc ym wyn ik iem j e s t  tutaj  
Sejm,  a  większości  tegoż s p r a w a  szp i ta l a  j e s t  na j zu ­
pełniej  obojętną,  bo szpi tal  i s tni eje  przecie  g łównie  dla 
b i edaków,  a  d l a  tych — tak wyraz i ł  s i ę  j e d en  z po­
s łów większości  s e jmowe j  —  „szczęśc iem j es t ,  jeżel i  
u m r ą  w  szpi ta l u" .

Tego rodza ju  st.oic.yzm nie p r z yp ada  atoli do s m a ­
ku  ludności  biednej ,  l iczącej krocio tys ięcy,  ludności ,  
zniewolone j  koniecznością  leczyć s ię w  szpi talu,  ś w i a d ­
cząc  d la  k ra ju  i p ańs twa ,  iiir otta p rawo ,  aby szpi tal  
d la  niej  był lecznicą,  nie zaś  sch ron isk iem,  p rzeds ion­
k i em cment ruzu.
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Wie się bardzo  dobrze,  że  s p r a w a  b udo wy  no w e­
go" szpi ta l a  n ie  będz ie  do raźn i e  r oz s t r zygn i ę t a .  J e d n a ­
kowoż  obecnie  do m ag a ć  s ię mus i  na t a r c zyw ie  co n a j ­
mnie j  p r zen i e s i en i a  oddzia łu chorób płc iowych  do iuue-  
go budynku ,  o wyna j ęc i e  k tó rego  w P r z e m y ś lu  ł a two 
i k r e ow an i a  posady  t rzeciego s e kuu da ry usz a .

Kie w ą tp im y  wreszc i e ,  żo t en  sk r o m ny  postu la t  
będzie  w e n ty lo w an ym  przez powołane do t ego  czynn i ­
ki n a  najbl i żs zem pos i edzen iu  Se jmu.

Było to w  m a j u  r. 1899.  Oddzia ł  żołn i erzy  9 pp. ,  
z a łogu jących  w  w a i o w m  Pikul ice,  udał  się z a  p iaski em 
na  g ru n t a  pikul iokie  i począł  tain wy b ie r ać  p i a sek  
w miejs cu ,  bę dąeem p r y w a tn ą  wła snośc i ą .  Tej  c zyn ­
ności s amowolne j  sprzeciwil i  się w ło śc i an i e : Jodłowski ,  
Kowalczyk,  dwaj  Dziubanowio  i Kozar ,  zwłaszcza ,  gdy  
przy wybie r au iu  p i asku  niszczono młode  zas i ewy .  S pę ­
dzono żołnierzy i z agrab iono  im szafliki .  Żołni erze  
us t ąp iwszy ,  dali  znać  o zajśc iu s t a r s zyźni e  w  w a r o ­
wni.  Ta  wy da l a  rozkaz odeb ran i a  od włości an  z a g ra ­
bionych szaf l ików,  co też uskut eczniono z b r o n i ą  
w r ę k u ,  p r zyczem pobito i ska l eczono  ki iku wło­
ścian.

P r a s a  k r a j owa ,  p i e rwsze  Słowo Polskie, p o ru ­
szy ł a  sp r awę ,  a  potu rbowani  włości anie  wnieśl i  p r ze ­
c iw żołni erzom sk a r g i  do s ąd u  powia towego  i s t a ro ­
s t w a  w P rze m yś lu  o pobicie z po ran i eni em i napad .  
Wdrożone  dochodzeni a  miały ten rezul ta t ,  żo ża lących 
się o ska rży ł a  proku ra  tory a  p ań s t w a  pr zed  s ą d e m  po­
wia tow ym o o b r a z ę  i n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  
o b w i n i e n i e  w o j s k o w o ś c i ,  zaś  sąd  powiatowy J o ­
dłowski ego i tow.  uznał  w yrok i em z d. 21.  l i stopad. i  
1S99 w innymi  tych p rzek roczeń  i nałożył  na  każdego  
z nich k a r ę  14-duiowego a re sz tu .

P rzec i w  t emu  wy ro k ow i  wnieś l i  z asądzen i  od­
wołanie  do s ądu  obwodowego  w P rz em yś l u ,  j a ko  t r y ­
buna łu  II. ins t .  d la  p rzekroczeń ,  k tóry w  dn iu  2 4  bili. 
pod p r z ewodn ic twem  rad.  s ądu  k ra j .  p. S o id l e r a -W i ­
eluńskiego tę g ło śną  sp r a w ę  rozpa t rywal .  Sk aza nyc h  
bronili  adw .  dr.  Pe iper ,  dr .  Kormosz,  dr.  Goldfarb i dr .  
Muutcl .

Po w ye z e r pu j ą ce m  p rze p r ow ad z en iu  rozp r awy  
z n i ó s ł  t  r  y  b i ni  a  ł w y r o k  s ą d u  p o w i a t o w e g o  
j a k o  n i e w a ż n y ,  uwolni ł  Dz iubanów od o ska rżen i a ,  
odnośni e z aś  co do Jod łowsk iego ,  Kowa l czy ka  i Koza-  
ru, poleci ł  s ądowi  p ow ia to w em u  ponow ne  p r z e p r o w a ­
dzenie  r ozp rawy.

Zdrowotność w wojsku.
J e d e n  z c z y t e ln ik ó w  n a s z y c h  p i s z e :
J u ż  d a w n o  t e m u ,  g d y  j o s z c z e  j e d n o r o c z n y c h  

o ch o tn ik ów  n i e  było,  podo bn i e  j a k  d ru d z y ,  r ó w n ie ż  
i j a  o d b y w a łe m  o b o w ią z k o w ą  t r z y l e t n i ą  s ł uż b ę  w o j ­
s k o w ą  w  j e d n y m  z l i c zn ie  p od ó w c z a s  roz ł o żo n yc h  
g a rn i z o n ó w  mi  Sp iżu ,  w  okol i cy ,  w k tó r e j  c z y s t e  
p ow ie t r ze  g ó r s k i e  i c z y s t a  w od a  ź ró d l a n a ,  pod w z g l ę ­
d e m  zd ro w o t n oś c i ,  n i c ze go  do ż y c z e n i a  z o s t a w i a ć  nie 
by ły  powinno .  A  j e d n a k  po mimo  l a k  b a r d z o  k o r z y s t ­
ny ch  w a r u n k ó w ,  s z p i t a l  g a r n i z o n o w y  był  n i e u s t a n n i e  
p r z e p e ł n io n y  cho rymi ,  p r z e w a ż n i e  n a  eg ip s k i e  z a p a ­
leni e ócz  i n a  f eb r ę ,  a  j a k  s ię późn i e j  d o w ie d z i a ł e m  
o te in ,  dz i a ło  s i ę  pod o bn i e ż  w e  w s z y s t k i c h  i n ny ch  
g a rn i z o n a c h .  W i d o c z n e m  j e s t ,  ż e  n ic  z a c h o w a n o  k o ­
n i e cz ne j  o s t ro ż no śc i  p r z y  z b o r z e  w ię k sz e j  i lości  
ludzi .

P o w o d o w a n y  w z g l ę d a m i  czy s t o  l u d z k i m i ,  w y ­
t k n ę  n ie  j edno  zle,  a  to  j e d y n i e  w i n t e r e s i e  t ych ,  
)<tórzv sp e ł n i a j ą c  o b y w a t e l s k i  o b o w ią z e k  w  s ł użb i e

wojskowej, często bardzo narażeni są na szwank 
tak wielce pożądanego przez wszystkich zdrowia.

Istnieje przy wojsku zwyczaj, żo na każdy 
pluton, dodany jest jeden kubek blaszany, konewka 
i szaflik do codziennego umywania się. W jaki spo­
sób ono odbywa siętprzy tak skromnym zapasie tych 
naczyń na ilość co najmniej 20 ludzi? Oto każdy 
z nich, nabrawszy z konewki kubek wody. napełnia 
nią jamę ustną, następnie wypuszcza ją  po trochę 
na ręce i w ten sposób myją się wszyscy kolejno 
jeden po drugim. Często zdarza się, że pomiędzy 
myjącymi się w ton sposób znajduje się kilku w po­
czątkach ciężkiej i zaraźliwej choroby ócz, trahoma 
zwanej, lub też jakiej innej. Gdy się zauważy, że 
każdy z chorych na oczy, operuje bezustannie kolo 
j ich palcami, więc przy myciu się, przenoszą oni 
bezwiednie za pomocą kubka swe zarazki na zupeł­
nie zdrowych, razem z nimi się myjących, 'a bar­
dzo wiele żołnierzy pada ofiarą choroby ócz, przez 
utratę częściową lub całkowitą wzroku, na to do­
wodów mogłaby dostarczyć statystyka szpitali woj­
skowych.

Skoro rząd czyni tak olbrzymie wydatki na 
armię, mniemam, że zaopatrzenie każdego żołnierza 
w blaszany kubok, któryby mu służył do picia wody 
i zarazem przy myciu się, nie uczyniłoby rażącej 
różnicy w budżecie wojskowym, ale natomiast uchro­
niłoby wielu ludzi od nieszczęść a zmniejszy toby 
znacznie wydatki w szpitalach na zawsze. -  teraz  
dalej:

Wiemy o tern dobrze, że karabin znajduje się 
w częstych ujęciach rąk żołnierzy nietylko zdrowych, 
lecz także i początkowo chorych na oczy i inne sła­
bości zaraźliwe. Szczególniej drewniana część ka- 
rabina bywa zazwyczaj oczyszczana kawałkiem sta­
rego zatłuszczonego sukna; w ten sposób wszelkie 
zarazki rozmazują się na nim i zagrażają posiada­
czowi karabinu. Inaczoj jednak ma się ,rzecz  przy 
wstępowaniu nowozaciężnych do służby, na których 
wypielęgnowane zarazki na karabinach w składach 
czasowo złożonych oczekują w pogotowiu... Każdy 
nowozaciężny, otrzymawszy ze składu karabin, musi 
się mi prędee z najdrobniejszemi częściami składo­
we flti jego obeznać, następnie czyścić. Niejeden 
z nich zaledwie po kilku dniach pobytu w koszarach, 
idzie do szpitala, z którego co się zdarza, wraca 
albo kaleką do domu, lub co rzadziej, przenosi się 
do lepszej krainy. Czyliż staranne dcsinfekcyouo- 
wanie karabinów przed wstąpieniem nowozaciężnych 
do służby wojskowej nie uchyliłoby wielu z nich od 
zagrażających im niebezpieczeństw w czasie błogiego 
spokoju ?

Nareszcie co do kask. Te w ciąmi szeregu  
lat przechodzą z głowy na głowę przemijających się 
co roku żołnierzy. A któż nie widział, juk obfity 
pot zrasza często oblicza znękanych dłuższym po­
chodom żołnierzy? Ile to groźnych zarazków prze­
nosi się wówczas z tych kask na organizmy żołnie­
rzy —  z kask, które od czasu swego istnieniu, nie 
były ani razu desinfokcyi poddawane? Nad to wszy­
stko, kaski swą ciężkością i sztywnością, ugniatają 
głowę niezmiernie i tamują w niej omeg krwi, co sic 
objawia tv holu głowy, szczególniej w skroniach. 
Z tych więc powodów zniesienie kask w armii i to 
w zupełności byłoby bardzo wskazanein. W. L .
Mj. i. i.M.1 ąy— -----------m

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

f t  t  sa n  i  s  B a  w  H o s s o  w  s I i  i .

D e p e s z e  h a n d l o w e .

Z targu pieniężnego.
a  27 stycznia.
Po silnem otw aieiu tendeneya słabsza z pow odu braku 

in teresów ; tram w aye slabc ze względu, iż trybunał adm inistra­
cyjny odrzucił zażalenia pzzeciw  wyminrowi podatków . Zam­
knięcie gorsze pod wpływem wiadomości z Londynu.

E ic r H n ,  27 stycznia. Przy zam knięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 2114 25, Stmilsbuhiiy 135*90, Lombardy 28*—,
Austr. złoi* rentu 105*90, A ust r- srebrna renta 99*75, VVęg. 
zlotu renta 100 25, Disconlo Comamlit 193*90, Laura 2(51*— , Uo- 
cliuiiier 206*75, Hurpensr 208*40, Kolej Osipronssen 89‘10, Kclej 
Mittelmeer 99* —, Kolej Meridiotiul 134*90, Kolej Henry 114*10 
Renta włosku 94*30. Południowa 32*41, Młnwlm — *—, Turki 
122*50, Renta liiszp. — *—. Pryw atne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *—. Husliehradery 310*50, Austr. l*«nk»oty 16985, 
Alpiny — ■— , Dewizy nu \Viodeń (długie) 169*30, D ew izy na 
W iedeń (krótkie) 169 20, u h  Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 188.10. n a  Londyn dłubie 20*31 i krótkie 20*42* Silno,

B S iir ia i io u z t . 27 stycznia. W czor. giel. Ausir. kred. 751*40, 
Węg, bank kred. 749*— , W ęg. bank es kontowy 502 — , Węg. bank 
hipoteczny 468’— , W ęg. lenta koronowa 95*10, Runumitraniu 
688  50, Węg. 4-proe. renta 99*50, Węg. bank dla przem, i handlu 
192*— ,  Stnutsbahny 4C6*— ,  Kniejo uliczne 072* —.  W ęg bank esk, 
5( 3*—,W ęg. p o i. prem iowa 162*— , Austr. renta  koronow a 98*60 
Kloktr. kol. uliczne 341*— , Guuz & Co, 35’— ,  Salgotarjaner 
624*— , Austr. z łota ienla 98.75, Akcyo elektr. 277 — .

E ^r.tc ili ffci r t ,  27 stycznia. W czorajsza gioM.t wieczorny 
Kredyty 234*70, Slaalsbaliuy 133*10, Lombardy 28*30, Alpiny 
275*— , Auslryiieka lontu papierow a 98*30, Austr. stebrim  ronin
 , Austr. złotu tentu 103*40, Węgiersku zlotu renta 99*35
Hninnluiiiki 154— *, Akcyo eloklr 145*5.). Kolej półu.-zuch. 118*7 0.

Usposobienie silne.
Ł*;ar,VŻ, 27 stycznia. W czor. giełda Cred. (bucior 712, 

4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r, 84 —, Oroeka pożyczka 201*— , 
proc. hiszpańskie Lx(eriotirs 63‘27. Usposobienie słabe.

E B iir łln , 27 stycznia. Wczor. giełda wieczór. (Nuchbuorse) 
Kredyty 231 25, Stimlsbuhuy 135*90 Lombardy 28*—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 210 30, Ros. banknoty (u li)  — *—, Discoato 
Comandit 193*60. Usposobienie słabsze.

EU;aillE>«l*ir. 27 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 234*30 Lombardy 28*—, Slaatsbalm y 130*— Austr. 
zlotu renta 100*05, W ęgiersku złota renta 97*70. Srebro 81*10 
płacono 8 L 6 0  żądano. Srobrnu renta 98*80, W łoskie 94 — . Losy 
z 60 r. 141 90. Usposobienie słabsze.

Targ zbożowy i towarowy.
lE c s d a p e s z  t, 27 styczniu. Pszenicu nu kw iecień 7 ’72

do 7 ’7 3 ,  pszenicu nu październik 7 8 3  do 7 ‘8 4 , żyło
nu kwiecień fi '40 do G’4 ' ,  owies na kwiecień 5‘06 do
G'07, kukurydza nu inuj 4 '99 do G’01, rzepak na s ie r­
pień 1900 r. 11-70 do 11*80

W ie d e ń , 27 stycznia. (G iełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7 ‘92— 0*-------7'89, żyto na
wiosnę 6*79 de — '— , owies na wiosnę 5 ‘38 do , 
kukurydza na maj czerwiec ;/2 9  do 5'28, pszenica  
na jesień 8'02, żyto na jesień 6'85, rzepak na sier­
pień wrzesień 11*75 do 1P 85.

Końcowe notowania: Pszenica na iviosnę 7'91 
do 0 ‘— , żyto na wiosnę 0 '— do — *— , kukurydza 
na maj czerwiec 0 .— , owies na wiosnę 0 ‘— , rzepak 
na sierpień wrzesień — *—  do — '— .

Spirytus za 100 hkt. 3 9 2 0  do 39 00.
W ie d e ń , 27 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 2P 95 . Spokojnie. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus (silnie) 39 ‘20.

B e r l in ,  2  
Spirytus 40'90.

Paryż, 27 
Błąka 2o i.o.

i stycznia. Banknoty austr. 84'60. 

stycznia. Trzyproe. renta 10002.

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dniu 26 stycznia 11)00 r- 

u ło ż o n y  p ro c e n to w o  w  w a lu c ie  k o ro n o w e j.

1 z łr .  a .  w . lu b  w  s re b r z e  =  .  • 2  k . -  b .
1 reńsk i m . k . =  . . . 2 k. 10 h.
I „ w  z lo c ie  =  • • .  2 k . 40 h.
1 marka =  . . . » . 1 k. 18 b.
1 f ra n k  lu b  l i r  =  .  . .  .  —  k . 00 h .
1 f u n t  s z te r l .  —  . . .  24 k . —  h.

K u rs  w s z y s tk ic h  e fe k tó w , z w y ją tk ie m  n o to w a n y c h  
„ a a  sztukę** ro z m a ity c h  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  100 k o ro n  
n o m in a ln ie .  A by  w a r to ś ć  w a lo ru  o b lic z y ć , p o trz e b a  n o to ­
w a n y  k u r s  p o m n o ż y ć  je g o  w a r to ś c ią  n o m in a ln ą ,  a  i lo ­
c z y n  p o d z ie l ić  p rz e z  100. P r z y  n k c y a ch  n ie p e łu o  w p ła c o ­
n y c h  n a le ż y  n ie w p ła c o n ą  k w o tę  o d lic z y ć .

O g ó l n y  d l i i i :  p a ń K l w a

K en ta  p a p ie ro w a  .  » »
K e n ta  s r e b r n a ............................................
b o s y  z r o k u  1864 po 250 z ł. ju k . 4°/o 

,  „ j»o 000 z ł. w a . 5°,o
n .  1860 po 100 Bł. &°/o .

, 1864 po  100 z t. .

reprezentowanych.
i z io ta  w ol. o d  p o d . 4°/o za  luO zł, 
i w o ln a  od  pod. 4°/o z a  2uu k o r ,  , 
i in w o s t.  a u s t r .  3 l/si0/o z a  200 k o r . .

K o l. A rcyks*  A lb re c h ta  za  100 z ł. 4°/o . 
K o l. C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w  z lo c ie  w o lu o  

od  p o d a tk u  za  100 z ł. 4 'Vo 
K ol. C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  z a  lu u z ł .

f»‘V o ...................................................................
K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w  w a l. k o r .  w o ln e  

od  p o d a tk u  z a  200 k o r . 4°/o 
K o le j K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  in k . 

(ot.tejupl. akcye) ,  . „

K o l. A rc . A lb re c h ta  z a  300 z ł.  6°/o .
„ w z lo c ie  z a  SioO z ł.  6°/o . . ,

K o l. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  za  2u0 k o ro n
4 ...................................................................

K ol. g a l.  K a ro la  L u d w ik a  z a  2o0 , luO z ł.
4°,o ............................................ ........

K o l. lw w s k o - e s e r n .- ja s s k ń y  a r . 1804 za  
-0 0  k o r .  4"/o ,

v a .
p łiicą ż ą d a ją
82.70 90-90
90*40 99*60
100*— 1 6 4 * -
138*40 13'J 40
158 7o 159 75
200 .— 201 —

d z i e  p a ń * tv v a

<H**5 90*10
98*06 98 85
b7*40 87-o0

i'€?•

98*20 98*80

97- — 97*60

123*80 124*40

1)7*90 98 0Q

100-GC 101*20

( k o l e j o w e ) .

112*60 113-50

ye-40 9 7 * -

98-60 99*30

9 *:o 98-—

p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie m k ie j .

W ę g . z łu !*  l e n t a  za  IDO zł. 4‘V« . .  .
.  ,  a w Yt ftl. k o r . aa  20ił *ł.
.  obi. 4'Vo . . . .
„ t o r  p .o iop . *4V»®f» 100 s

W ęg. til. np r, n  gul Ci«y aa  1U0 e t.  4 pr,
,  pożpieiu iow a aa 10’> z>. ,
a « . W * ♦

Inni* | » i i l > S ! c z n «  p o l j c t l i t .
I’u i .  k lu j. łliikutyliiy * r. iHOIt los.

«!()() zł. ko r. 4",o . . . .
HiikowiOKldo util p roplnnoyjue Ins. pa 

100 t\. r»> «
Kulic, por., k ra j . » r. I37S »a KIO *ł. no/g 
K ulic. po r. k ru j. n r .  IMktt aa2(HH*»u. 4 ’i 
(in lle . obllg . p iop itł. c roku iHrtO a a  KUJ

7.1* 4'^d . . . . . .
1 'o iy c ik a  prem iow a m . W iedn ia*  r . 1H71 
J‘o 4jC 7.k n  m łaola Lwowa a roku irtuu aa 

1UO a l. 4"/o- , *
K enta w ioska  aa JUd kor. 4'J,0 , ,
i ’O życzka b u łgarska  a r. Ihil2 ba 1U0 al.

B .Ł u l j  z ; i k ( » w D c .  O L I ig .  I i l p o t  i 

(zji 100 7.1. Nom.).
A uatr. *akt. tr e d .  aloni. los. w bij Int 4''>
HukuwifihU' » a k l.  k red . t łe m .  los. /P /u .

lOH i". .
G al. Ake. bajik  Ulp. 10'*/o p re jn . los. &'•,%

,  B ,  lo s .  bt) la t  4'/S,’o .
m b • » .  60 lat aa ikJtl

k o lo n  4'Gj . . .  , . ,
(Ju l. Tuvrt k ra d .  bIo iii. 4°/u los. GO la l  •

.  ,  ,  > 4”,o lo s . 41 Ml .
.  O Htnru .

B w ,  4“/u aa 200 ko r. .
Itiuikii k r a jo w e g o  d l»  ( in l lc y l  i L odum ,

4V»°/« I*IV* ' Kt KwuMiie 
Haliku k ra jów , hm. f»7*> lat *a kor. 4''/« 
iinnku Urujowego oblig. kom un, j: e m , 0",o 
lianku k rajow ego  oh iłg . koiiiuii, U em . i i  

la t su  20G k o r . 4'
B a n k u  k ra jo w e g o  o b llg a c . k o m u n  4 , em 

45- le t . ,  z a  2('0 k o r .  4°/o . . ,
B a n k u  k r a jó w , o 1*1. k u l. lo s . a h  2 i»0 k o r . 4“/o
A u str. w ę g ie re k , b a n k u  4u ‘/« la l  lu s. 4"/a

O l i l l s a c j  *  z  p i  a w c n i  p i e r w s z e ń s t w u

Zn 100 y.l. nom.
Kol. i,wów-Caer.-.l»SHy . a r .  1HH1 a.t 1*0(1

zl. 4",i* m niej Ki",o . . .  88*50 89‘ —
Kolei l.w ow -C aern. % i\  1881 za 3(1(1 *ł. 4'1/* V6*39 P7*--
G al. ko l. lok . w schodu, aa 100 al. 4"/u — • —
g al. W ęg. kole* «»>. l s 7n »a 2 0 0  al. 5**/« K>5* ^  K)6*8't)

,  •  •  Kw8 z a  2 0 0  a l.  .r>"(« lDft‘50  106 —
,  KH7 *!•« l»m> *1. i '■« 07.30 U8. j

, 98-20 99 —

94-95 95*15
99*60 160*10

140-60 141.50
Iu2*— 1(12*80
162* — 102.80

X Bi I b

103-25 104*25

94*20 96*—

9 7 .- 67.80
103*75 — *—

91.40 91.90

87.40 88 —

l i s ty  d łu ż n e

96.10 97. -
*03.20 103.70
W5.— 95.40

109.— n o .—
98.— 68.60

OL— 92.—
95 75 96.25
96*25 90*76
95.50 90.—
95.25 95*70

99.30 100.—
95.50 90.50

100 50 100 85

100.— —

9C*50 _. .,
95.— 66.—
98.75 96.75

■ t u ż u c  li>Mr.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A u s tr. e&kL k r. z .  o b i .  p r .  n r .  lHfłtl H’,o
 '

1’o w . ż e g . n a  K u n a ju  Kk) * ł. »»k. i  '/« . 
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  z 1870. 100 z ł. &°/o 
W ęg . B a n k u  b ip . po  100 z ł, 4°/o .  .
P o ż y c z k a  n i. T ry e n tu  KIO u l. nile. 4 7 aV« 

b in . .  50  »l. 4,,'0 .
I’o ły c * k n  s o rb .  p re m . p o  Kio f ia n U , 2 ’,a 
l  u io c k ie  o b i .  p re m . k u le j ,  po  400 t f .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w o .  
BuflaceM alehskle (Bnslilcał fi »i, .  »
ZaUl. k red . <lla h . I p . po Kul Bł. . 
f ln r y  JO » ł .  m k . . . . . .  
Bożyuaka hi. Innbrukn 20 al. .  .
L o sy  iii. K ra k o w a  20  a l.  .  .  ,
1’u ż y c a k a  n i ,  L u b ian y  20  *1.*,. .  .
O f e n  40  a l.  .
P a ll/y  JO a l.  m k . . . .  .
B te rw .  k ia y ż a  a tin ir . Io w . fo  *t. • .
('zerw  k rz y ż u  w<jK> l,»w. J» a l. .
L o sy  Ki m l. a ro . K u tlo ira  10 « l. f ,
t ia liu n  40 a l. u iU. .  * .  .  .
B o i  H a lc b m g s k a  20 <t. ,

b G e n o i8 40 b I. m k . .
P o ż y c z k a  m . a tA iim ».iw o\rA  2 .)
W»iilsł«<i«a 20 ■!. mk. . . . .  
Losy k o m u n a ln e  m . W ie d n ia  z 1*74 r .

A l t c j e  p rzedsiębiorstw  tm nap  octowy cli.

238.— 240" -
234* — 235*50
3 - 0 . - 3*3”. —
258*— 2»«0* —
242.50 244.50
37i). — ------
I (10 •— — *—•

71.20 72.20
120 .- 127*-

13.50 14*50
3U5.50 307 W
1J8.50 129*50
65.— 67.—
60. — 57*50
— .— —*

130.— 134.—
129.60 131.—

43*— 44.29
22.50 23.00
55.— 56* —

174*.— 176*—
01 ■— 63,—

175*— 177.—
120 - — •_
1^.». 183*-
3ćU.25 391.25

Buku w. kul. lok . fnko. pierw .) 20(1 *i. x=
400 k .................................... 1C1*— —•—

b b (*kc. tuk i.) 2 0 0  * i . =
400 k................................... 73* - —

Kgl*l póln .-cns. F e rd . J (><)() z), m k . = =
21Oh k ........................................................ 2S8 5 0 989. 0

■ I.wów-Paem.-JnMBy 2 0 0  <L=^=40Uk. 139*— 130*50B WHCłlO(ltl.'gHllC.>lok. 230 Z. =ssr 400 k. »rt.— K io ,.-
■ państw ow ych 40U al. sr. = 4 8 0 1 c . 133 2f. 134* —B pnludnlow n) 200 %. u*»U 1. =  480k. 26.25 —.—
. W ęgier, gallo . 1. 200 a l.  = * 4 u t)k . 1 0 5 .— 106*—

A U c y e  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Bniiku A ngin KtiHlr. (20  al. • . «
BeHBt. bimU u linndl. fgld »ł. . ,
Z n k ł. kred. d la  handlu t pr«eiu . p . «■!. . 
W*jg. banku  k ie tly l. 20(> *\ . .  .
D**1.. msmhIi'. Iow .  e n k . fi(M) * ł. ♦ «
(Jul. łiunkii lilpot. 2 0 0  kI. .

.  b d la  h tm llu  1 pr*e>u. 2 0 0  * t.
Hanku d>a k ra j. koroinljcU  200 af. •

.  A uatro-w ęg. <100 ał. .  .  .
a Zw iąak. (Unlmihauk) *20>J .

1'r.usk. banku n ^ lą^ k . 100  al. 
f  vnurIoiihUh httnka IOO al. . .

124*1/4 
i '87- -  
2: 4 2»
186O0
114. -

117 60 
J31.75 
155*60 
131 75 
131 50

124*05 
‘.-87 60 
236,2*1

145.—

118*—
132.—

182* — 
132.60

A l i c j e  przedsiębiorstw  p i« o m y slowycti.
Galie, knrpac. naft. (o * a rs . 6')!! ku r. , 2M -— 204 —
Anuli*. 'Buw. gJrnłc.BO Alplne KIO isł. 276 75 .« •—
I‘>atUtugn Tow . io la  n . praeui. 20d . 608 .— 612 —
hc.liodnłca 600 ko r........................................... 370 — JI78-—
Tureckiu *»»•. ty tnnb iw . 2-Mł f r . p er. «U. 138 LO 1 3 x —
Trlfftll tuw . kup. w ęgla 70 al. r, .  . 298 50 300—

W  a  I  u  t f .
D u k a t ceaarsbl . . . .  * 11*44 11*62
AUHlr. \n ;g .  8  ę u ld . mluin niunetA . . _>  _ - ,  _
20*frauków ka 16* 1.9 19*23
2i)-muikó\vUa . . . . .  , 23*00 23*70
KtiHiiyjHki półlniperyftl . . . .
N ioinlnckie hnnkuoty  aa 100 m a ra k  , 118.20 118.35
W lnskio banknoty  lUiJ l i r  . • , 89 00 b9*80
KiihL'. . . . . y*r>4 V*5»
B ouvereny. . . . . . . 24.22 24-30

Berlin, i łnia 2 6  s tycznia :
F o b ii, lla ty  AAKtitwne 4 p ro c . Mery a 6 —( l  .

.  3 ' u p ro c . .  * .
,  « .  51 i*<oa. Hery a 4 , .  •

F obii. Baty te n lo w e  4 p ro c . • » ,  ,
« b 8Vt proc.

F oao. oliligaoye prow . 0'/« proo. • . •
Buble ( I O O ) .........................................
Austr. im nkiinty ( t ‘'il) . . , #
Lluty BAfttawue Król. Polsk . 4'/* pruo- •

W arszawa, dnia  26  s t yczu ia :

M ety llkw ldac. K ról. PoMk. d u i j i  , ,
b b b w druhu* ,

Kom. l* iłł. P ie n i .  ■ r o k u  1WU •
B B * • lH(lO .

Old. p ien i. Banku m lacliockiego .
Listy AU«t. T o w . Urod. siunisk. du ł*

■ ■ n •  •  d ro b n e
b b m iasta  W aiH iaw y ser. VII.

• .  .  “ /» i>rp«.

Petersburg, dni a  2 6  s t ycza ia :
KobyjHka p u iy c ak a  p reu u  » r .  ItKII .  .

.  ,  - a r .  IrttM ,
l.laty  BAst. Tow . k red . »iem . Kr. pulak* ,

.  rosyJaUło . ,  ,
# .  kijow ukie .  ,  m
b .  w ile ń s k ie  ,  .
.  b Cbftl kowuU ltt . . • .  #
.  b chersorisk ie .  .  ,  ,
a « besaiAb.-taurydB. .  • *

101*30 
96*40 
94.80 

101. 1C 
95*20 
94.75 

210.35 
84-55 98,—

98.50 
W7-75 

31S‘— 
2 75,— 
21H. — 

87.76

93.85

316. -  
208, — 

98.20

95.7'i 
9b.# •»H.«/i

100*-
90.50

N /kładem  Spó łk i  wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. p o r ę k ą .  —  Z drakami „Słowa Polskiego" we Lwowie, ood zarządem Z. H alaeińakiego.


